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k r y z y s  k a p i t a l i z m u .
Kryzys gospodarczy, jaki przeżywamy, 

obejmuje cały świat, równocześnie ogarnia 
w szystkie gałęzie przemysłu, a także rolni­
ctwo. Udoskonalone maszyny, uspraw nio­
na organizacja pracy, w ytw arzają więcej 
niż ludzkość może spożyć. Mamy przepeł­
nione magazyny, składy, sklepy, a rów no­
cześnie m asy ludności, zwłaszcza p ro le ta­
ria t fizyczny i umysłowy, miejski i wiejski, 
nie mają za co nabywać niezbędnie po­
trzebnych im towarów i produktów . Dzię­
ki kryzysowi, obecnie przesizło 10 milj. ro ­
botników  pozostaje bez pracy i środków 
utrzym ania.

N adprodukcja tow arów  przy niezdolno­
ści ludności do nabyw ania tow arów  oraz 
olbrzymie rzesze bezrobotnych wskazują, iż 
kapitalizm  jest śm iertelnie chory. Obecny 
system produkcji, mającej na celu zysk pro­
dukującego przez kryzysy pozbaw ia kapi­
talistę  zysków, a równocześnie miljonowe 
rzesze bezrobotnych w pędza w  otchłań nę­
dzy. Produkcja dla zyslku sam a siebie w  ten 
sposób grzebie.

Kapitaliści zauważyli złe strony obecne­
go systemu i szukają środków  i sposobów, 
by nadprodukcję usunąć i zapewnić sobie 
zyski. O los bezrobotnych się w cale nie 
kłopoczą.

Jedni doradzają, a naw et stosują w ży­
ciu wysokie płace dla robotników  i krótszy 
dzień pracy, by robotnik  m iał za co i miał 
czas spożyć lub zużyć jaknajwięcej to ­
warów.

To zwiększone spożycie rozsizerza p ro ­
dukcję, zapew nia zyski dla przedsiębior­
ców, zmniejsza rzesze bezrobotnych, lecz 
tylko na pew ien czas. Dalsze ulepszenia 
maszyn, dalsze udoskonalenia sposobów 
produkcji, dalsze uspraw nienie samej or­
ganizacji produkcji w dalszym ciągu grożą 
nowemi kryzysami.

Inni kapitaliści ograniczają produkcję. 
Tw orzą krajow e łub międzynarodowe 
związki przedsiębiorców, kartele, które 
skupiają pod swem kierownictwem  niektó­
re  gałęzie przemysłu, zmniejszają produk­
cję, zam ykają naw et fabryki, by dzięki 
zmniejszonej produkcji zapewnić połączo­
nym kapitalistom  pokaźne zyski. W ytw a­
rzają w ten  sposób garść uprzywilejowa­
nych; lecz m asy na tem cierpią, gdyż za 
tow ary  objęte kartelem , muszą drożej p ła ­
cić; pozatem  kartele, ograniczając produk­
cję, zwiększają rzesze bezrobotnych.

Kryzys obecny jest tak  długi i tak  w iel­
ki, iż rządy państw  szukają środków, by go

usunąć. W tym  celu w niektórych pań­
stwach w prow adzają wysokie cła, by u tru ­
dniać dostęp na rynek  krajowy towarom  
w ytwarzanym  zagranicą, a ułatw ić zbyt to ­
warów, produkow anych w kraju. Dalej sto­
sują dumping, t. j. w ypłacają przedsiębior­
com premje w postaci zwrotu ceł, dopłat 
za wywóz, tańszego transportu  kolejami lub 
w postaci wysokich cen na tow ary na ryn­
ku krajowym. Cła i dumping wywołują 
zwykle odwet ze strony innych państw, 
t. zw. wojny celne. Tego rodzaju w trąca ­
nia się państw a do produkcji kryzysów nie 
usuwają. D latego obecnie widzimy, iż rz ą ­
dy państw  tw orzą konferencje, zjazdy, by 
międzynarodowo znaleźć środki i sposoby 
zaradzenia kryzysom. Były już tak ie  m ię­
dzynarodowe konferencje węglowe, żelaz­
ne, rolne itp. Niewiele konferencje mogą 
zrobić — najwyżej ograniczyć rywalizację 
pomiędzy przedsiębiorcam i poszczególnych 
państw ; będzie to tylko ograniczenie pro­
dukcji, nie zmniejszy to  liczby bezrobot­
nych, nie zaopatrzy wszystkich w niezbęd­
ne tow ary i produkty.

Obecny kapitalistyczny system produk­
cji zapew nia pokaźne zyski nielicznym po­
siadaczom środków  produkcji. Masy nato ­
m iast cierpią nędzę. S tan  ten  wywołuje 
p ro test ze strony  wyzyskiwanych, w y­
tw arza w alkę wyzyskiwanych z wyzysku­
jącym kapitałem . Kryzysy w alkę tę  zao­
strzają. Kapitaliści, chcąc zatrzym ać dla 
siebie zyski z wyzysku, dążą do usunięcia 
dem okratycznych urządzeń państwowych, 
do w prow adzenia dyktatury, faszyzmu itp., 
by odebrać masom możność w alki z wyzy­
skiem. Chcą na stałe utrw alić podział ludz­
kości na wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy. 
Jednak  na szczęście w większości państw  
dem okratyzm  jest tak  silny, że tam mowy 
być nie może o w prowadzeniu dyktatury; 
w  innych masy sprzeciwiają się z pow odze­
niem dyktatorskim  zakusom. D yktatury  nic 
nowego w produkcji nie są zdolne w pro­
wadzić; wprow adzają jedynie podział lud­
ności na wyzyskujących i wyzyskiwanych. 
Nie usuwają kryzysów, nie zapewniają lud­
ności zaspokojenia swych potrzeb, nie dają 
pracy  bezrobtnym .

W szystkie środki i sposoby zaradzenia 
kryzysom produkcji, opartej na zysku ka­
pitalisty, zawodzą, gdyż zysk opiera się na 
wyzysku. F iasko usunięcia wad kap ita li­
stycznego ustroju wskazuje, że on się już 
przeżył; wskazuje, iż nadchodzi czas, 
w którym  dzisiejszy system produkcji dla 
zysku ustąpi systemowi produkcji dla za ­

spokojenia potrzeb ludzkości, system kapi­
talistyczny ustąpi, a miejsce jego zajmie sy­
stem socjalistyczny.

A, B. 

XI MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
DRUKARZY. 
I dzień obrad.

O brady Kongresu rozpoczęły się w p o ­
niedziałek dn. 1 w rześnia o godz. 9 rano 
w t. zw. Królewskiej Sali am sterdam skie­
go ogrodu zoologicznego (Natura A rtis 
M agistra).

W imieniu M iędzynarodowego Sekre- 
tarja tu  D rukarzy, Kongres otworzył dłuż- 
szem przem ówieniem  kol. Schlumpf, p rze­
w odniczący Rady Głównej M iędzynaro­
dówki. Pow itany przez delegatów  i zapro­
szonych gości, podziękow ał H olenderskie­
mu Związkowi D rukarzy za św ietne p rzy ­
gotowanie Kongresu, poczem  uczcił p a ­
mięć dwuch zasłużonych dla M iędzynaro­
dówki D rukarskiej kolegów, zmarłych 
w okresie po ostatnim  Kongresie pary ­
skim — Seitza z Berlina i Schraga z B er­
na. W  dalszym ciągu swego przem ówienia 
podkreślił kol. Schlumpf w spaniały rozwój 
naszej M iędzynarodówki D rukarskiej, 
w zorową solidarność m iędzynarodow ą 
drukarzy oraz rzetelną w spółpracę z orga­
nizacjami zawodowemi innych zawodów. 
W skazaw szy na dążenia pryncypałów, 
zm ierzające do utw orzenia silnej między­
narodowej organizacji właścicieli drukarń, 
podniósł z ubolewaniem, iż są jeszcze dru­
karze W  różnych krajach, nie umiejący 
ocenić wagi międzynarodowej łączności 
drukarzy. W skazaw szy na porządek dzien­
ny Kongresu, w yraził nadzieję, iż każdy 
z  jego uczestników  będzie się s ta ra ł przy­
czynić do rozstrzygnięcia stojących przed 
Kongresem zagadnień. W reszcie w yraził 
ubolewanie z powodu w ypadku jakiemu 
uległ przew odniczący H olenderskiego 
Związku D rukarzy kol. van der W al, k tó ­
ry  z tego powodu nie może być obecny na 
Kongresie, i w yraził mu imieniem Kongre­
su życzenia rychłego wyzdrowienia.

N astępnie w imieniu Zarządu G łów ne­
go Holenderskiego Związku D rukarzy 
i w zastępstw ie przew odniczącego kol, 
van der W ala przem aw iał kol. Ponstein, 
w itając uczestników  Kongresu i dziękując 
M iędzynarodowem u Sekre taria tow i za 
zaszczyt zwołania Kongresu do A m ster­
damu, siedziby H olenderskiego Związku 
D rukarzy. W  dalszym ciągu swego prze-
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mówienia w skazał na trudne położenie 
swego związku, znajdującego się w walce 
cennikowej i  dał w yraz nadzieji, iż spotka 
się on w  tej w alce z solidarnem poparciem  
całej M iędzynarodów ki D rukarskiej. Za­
kończył swe przem ówienie okrzykiem, na 
cześć M iędzynarodowej Organizacji D ru­
karzy.

W imieniu M iędzynarodowego Biura 
P racy  w Genewie w itał K ongres szef u rzę­
du łączności z organizacjami robotniczemi, 
tow. S taal (poprzednio był sekretarzem  
M iędzynarodowej Federacji Związków Za­
w odowych w  Am sterdam ie), w  imieniu 
M iędzynarodowego S ekre tarja tu  L itogra­
fów — kol. Boelofs, w imieniu M iędzyna­
rodowego S ekretarja tu  Introligatorów  —• 
kol. H ochstrasser,

Następnie odczytano szereg listów  i de­
pesz powitalnych między innemi od 
Związków Drukarzy: Bułgarskiego, Ło­
tewskiego, Palestyńskiego, Memelskiego, 
Fińskiego i Islandskiego, k tóre  z różnych 
powodów nie przysłały na Kongres swoich 
delegatów, poczem dokonano w yboru pre- 
.zydjum Kongresu i weryfikacji m andatów  
delegatów, zgłoszonych przez Związki. 
Skład prezydjum Kongresu i poszczegól­
nych delegacji podaliśmy w poprzednim  
num erze „W iadomości Graficznych",

Po zatw ierdzeniu porządku dziennego 
zabrał głos kol. Theunissen, delegat bel­
gijski, staw iając wniosek, by refera ty  i re ­
zolucje do nich były doręczane Związkom 
względnie delegatom zawczasu, co znacz­
nie ułatw i im dyskusję. W nioskowi tem u 
przeciw staw ili się członkowie Rady M ię­
dzynarodowego S ekretarja tu  oraz szereg 
delegatów, to  też w niosek ten  znaczną 
większością głosów odrzucono. D elegat 
polski głosował za wnioskiem.

Funkt 3 porządku dziennego — S pra­
wozdanie S ekre tarja tu  za ubiegły okres 
trzyletni — referow ał kol, G rundbacher, 
m iędzynarodow y sek re tarz  drukarzy.

W praw dzie rok  rocznie wydajemy spra­
wozdania drukow ane — mówił kol. G rund­
bacher, ale uważam za rzecz konieczną 
przedstaw ić kongresowi obraz naszej dzia­
łalności za cały trzyletn i okres działal­
ności.

O kres ten  obfitował w  liczne walki, 
jakkolw iek żadne znaczniejsze p rzeobra­
żenia w ich wynikiu nie nastąpiły . Coraz 
w iększa zw artość organizacyjna kapitali­
stów  na teren ie  międzynarodowym i ze­
spalanie się w szystkich mocy reakcyjnych 
celem pozbaw ienia klasy robotniczej jej 
zdobyczy, postaw iły t'ę ostatnią w pozycji 
obronnej. W tej sytuacji widzimy, n ieste­
ty, rozbicie politycznego ruchu robotnicze­
go, k tóry  niezawsze znajduje należytą si­
łę, by się skutecznie przeciw staw iać p ró ­
bom pogorszenia sytuacji klasy robo tn i­
czej. Podczas gdy kapitaliści organizują się 
coraz bardziej bądź na terenach poszcze­
gólnych krajów, bądź na teren ie  m iędzy­
narodowym, nie zw racając najmniejszej 
uwagi na swe przekonania polityczne, re -  
gjonalne czy religijne, widzimy wśród k la­
sy robotniczej przeróżnych odcieni ambi­
cje, prow adzące do rozbijania ruchu robot­
niczego, co świadomie czy nieświadomie 
jest wyświadczaniem przysługi wrogom 
klasy robotniczej.

O ile polityczny ruch robotniczy pozo­
staw ia w tej chwili wiele do życzenia, 
o tyle ruch robotniczy zawodowy daje nam

powody do zupełnego zadowolenia. Sku­
piony w M iędzynarodowej Organizacji, zy­
skał w  ostatnich latach poważnie na zna­
czeniu i wpływach. Przez w yłączenie z ru ­
chu zawodowego wszelkich wpływów po­
litycznych, przez uważne śledzenie w szel­
kich posunięć w dziedzinie polityki socjal­
nej i gospodarczej, w spraw ach rozbroje­
nia, dem okracji i racjonalizacji jakoteż 
przez znaczny wpływ na p race M iędzyna­
rodowej Organizacji Pracy, wykonano 
w ostatnich latach wiele praktycznych po­
sunięć,

W  dalszym ciągu mówi o przejaw ach 
faszyzmu i dyktatury  w  różnych krajach 
Europy i dochodzi do wniosku, że niema 
powodów do pesymizmu. Uważa faszyzm 
za dogorywający ogień i jest pewien, iż 
idea dem okracji zapanuje niepodzielnie.
0  dem okrację ruch zawodowy zawsze
1 wszędzie będzie toczył walkę, w  pierw ­
szym zaś rzędzie drukarze.

Przechodząc po tym w stępie do w ła­
ściwego sprawozdania, zaznajamia ucze­
stników kongresu ze stanem  obecnym M ię­
dzynarodowej organizacji D rukarzy. Li­
czyła ona dn. 1 stycznia 1927 r„ 22 Związ­
ki z 180.634 członkami, zaś dn. 1 stycznia 
1930 r. — 23 związlki z 195.690 ■członkami. 
Jakkolw iek  ten  przyrost w  okresie trzy ­
letnim  nie jest zbyt wielki, jednak trzeba 
stw ierdzić z zadowoleniem, że osiągnięty 
on został w wielu krajach mimo olbrzymie­
go bezrobocia, Zresztą te ren  rekrutacyjny 
dla naszych związków, nie jest tak  duży 
jak dla związków innych zawodów, gdyż 
procentow o mamy niemal wszystkich dru­
karzy zorganizowanych. Nowowstępujący 
to  przew ażnie nowowypisani, a temu przy­
rostowi przeciw staw ia się naturalny uby­
tek  członków w skutek zgonów. W skła­
dzie poszczególnych związków nie wiele 
się zmieniło. Dnia 1 stycznia 1927 r. m ie­
liśmy 12 związków przem ysłowych, obej­
mujących drukarzy, introligatorów , lito ­
grafów i in. oraz personel pomocniczy, 7 
związków drukarzy z drukarskim  perso ­
nelem pomocniczym i 3 związki czysto 
drukarskie, obejmujące wyłącznie tow a­
rzyszy wykwalifikowanych. Z pośród 13 
związków przem ysłowych trzy nie obej­
m owały litografów (w tej liczbie nasz 
Związek — przyp. spraw.), dwa zaś nie 
obejmowały introligatorów,

M iędzynarodowy S ekre tarja t czynił 
w  okresie sprawozdawczym starania, by 
pozyskać dla naszej M iędzynarodówki 
Związki D rukarskie stojące dotąd na ubo­
czu. W tych spraw ach zw racał się z odpo- 
wiedniemi propozycjami do ośmiu Związ­
ków angielskich, do dwuch Związków 
w Stanach Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej, do dwuch Związków A rgentyń­
skich, do Związków Greckiego, Portugal­
skiego, Palestyńskiego, Kanadyjskiego, 
M eksykańskiego, Południowo - A frykań­
skiego, A ustralijskiego i Japońskiego. J e ­
dynym rezultatem  tych zabiegów było na- 
razie przystąpienie do M iędzynarodowego 
S ekretarja tu  Palestyńskiego Związku D ru­
karzy w Pel-Aviv.

W  dalszym ciągu swego sprawozdania 
kol. G rundbacher opisuje szczegółowo 
starania Sekretarjatu , by pozyskać Związ­
ki angielskie, co się jednak mimo licznych 
korespondencyj i bezpośrednich rozmów, 
nie powiodło. Dodać tu  trzeba, iż druka­

rze angielscy liczą coś 23 różne związki, 
skupione w ośmiu centralach.

Sytuacja finansowa Międzyn, S ek re ta r­
jatu popraw iła się w dalszym ciągu znacz­
nie. S tan  kasy w dn. 1.1 1927 r, wynosił 
29.224,06 fr., zaś w  d. 1.1 1930 — 71.618,21 
fr. W pływ y w  ciągu ubiegłego trzechlecia 
wynosiły 160.634,87 fr., w ydatki — 
118.210,72 fr.

Organ M iędzynarodow ego Sekretarja tu  
D rukarzy został p rzekształcony z kw ar­
talnika na m iesięcznik z jednoczesnem po­
większeniem  formatu.

Przeprow adzono ankietę o w arunkach 
pracy i  płacy drukarzy. A nkieta  objęła 
również zw iązki n ieś to warzy szone A nkie­
tę tę  pow tarzać się będzie w odstępach 
trzyletnich.

Z M iędzynarodową Federacją Związ­
ków Zawodowych oraz z M iędzynarodo- 
wem Biurem Pracy  pozostawaliśm y w oży­
wionych stosunkach.

W  końcu spraw ozdania omawia kol. 
G rundbacher szereg wTalk cennikowych, 
przeprow adzonych p rzez poszczególne 
Związki stowarzyszone.

W  dyskusji nad powyższem spraw o­
zdaniem, w której w yrażano się z uznaniem 
o praęy  M iędzynarodowego Sekretarjatu , 
poświęcono więcej miejsca spraw ie przy­
łączenia do M iędzynarodowego S ek re ta ­
rja tu  drukarzy angielskich oraz drukarzy 
poza kontynentem , poczem  spraw ozdanie 
zostało przyjęte.

II dzień obrad.
Punkt 4 porządku dziennego — Sytua­

cja gospodarcza w drukarstw ie — referuje 
kol, Nemecek. Zauważa na wstępie, iż 
w śród innych punktów  porządku dzienne­
go spraw a sytuacji gospodarczej i jej w pły­
wu na przem ysł drukarski w sposób zu­
pełnie logiczny zajmuje jedno z pierwszych 
miejsc. Już  w okresie przedwojennym  spo­
tykaliśm y się ze zjawiskami kryzysów go­
spodarczych, w  tym czy innym kraju, w tej 
lub innej gałęzi przemysłu, trw ających 
dłuższy lub krótszy okres czasu. Robotni­
cy w okresie takich przejściowych kryzy­
sów dawali sobie jednak zawsze radę, 
znajdując zarobek bądź w innych gałę­
ziach przemysłu, bądź w innym kraju, 
gdyż św iat s ta ł wówczas przed  nimi otw o­
rem. Przeżyw any obecnie przez św iat ca­
ły kryzys gospodarczy ma zgoła inny cha­
rak te r. Kryzys ten  nie dotyka wyłącznie 
tylko poszczególnych gałęzi przem ysłu lub 
poszczególnych krajów, lecz ogarnął cały 
świat, k tóry  pod względem gospodarczym 
zdaje się staczać w przepaść.

Ściśle biorąc, klasa robotnicza tym 
rozwojem w ypadków  nie jest bynajmniej 
zaskoczona, były one bowiem już dawno 
przez szereg teoretyków  socjalizmu 
naukowego, Karolem M arksem  na czele, 
przew idziane i przepowiedziane.

Olbrzymia koncentracja kapitału , nie­
okiełznana chciwość pryw atnego k ap ita­
łu, k tóry  nie cofa się przed żadnem i środ­
kami, by podnieść swoje zyski, żarłocz­
ność tego kapitału , k tóry  produkuje nie 
poto, by zaspakajać potrzeby całej ludno­
ści, lecz by napełnić swoje trzosy, nie mo­
gły doprowadzić do czego innego, jak  ty l­
ko do stanu gospodarczego, jaki w o­
kół siebie widzimy, do nadprodukcji tow a­
rów, których najszersze rzesze konsum en­
tów  — klasa robotnicza — nie może ku-
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pow ać, nie m ając za  ca. J a k o  rea k c ja  n a ­
stępu je  ogran iczen ie p ro d u k c ji  po c iąg a­
jąc  za sobą w zro st bezrobocia .

A le n ie  to  jest' w y łączną  p rzyczyną dzi­
siejszego stanu  bezrobocia . W  w ysokiej 
m ie rze  p rzyczyn iła  do tego  na szeroką  
ska lę  i  w y łączn ie  z chęci w iększych zy­
sków  sto sow ana rac jonalizacja p racy . A  y 
ro b o tn ik a  lepiej w yeksp loatow ać, aby z a ­
oszczędzić w  p ro cesie  produkcji jaknaj- 
w ięcej p łac  roboczych  i pozostaw ić w  k ie ­
szen iach  p rzed sięb io rcy  zaoszczędzone za­
robk i robo tn ików , stosuje się z ca łą  b ez ­
w zględnością m e to d y  racjonalizacji bez 
najm niejszej tro sk i o to , co  się stan ie  z ro ­
bo tn ikam i, k tó rz y  p ad a ją  ofiarą  te) rac jo ­
nalizacji. Z naukow ych  ro zp raw  m ożna się 
dow iedzieć, iż rac jonalizac ja  p ro w ad zi do 
w zm ocnienia p rodukcji i p o ta n ien ia  to w a­
rów , że za tem  jej sk u tk i nie m ogą do tknąć 
robo tn ików , rzeczyw istość  jednak  p o k az u ­
je zgoła co innego. O to ca ły  p ro ces rac jo ­
nalizacji odbyw a się kosztem  k lasy  ro b o t­

niczej, zyski zaś, p łynące z w zm ożonej 
i tańszej p rodukcji p łyną  w yłączn ie  do 
kieszen i kap ita listów , k tórzy , mim o ogrom ­
nego kryzysu  gospodarczego, mim o s tra sz ­
ne) nędzy  bezrobo tnych , uzysku ją  co raz  
w iększe  dyw idendy ze sw oich p rz e d s ię ­
b io rstw , k tó rzy , dla pozbycia się niem iłej 
KonKurencji, w ykupu ją  p rzed sięb io rs tw a , 
by  je  n aw e t unieruchom ić, gdy się  to  dla 
nich okazuje ko rzystne , p rzyczem  ro b o t­
n ików  w yrzuca się bez  sk rupu łów  na
ulicę. .

W  tern m iejscu re fe re n t cy tu je ob tity  
m a te rja ł s ta tystyczny , zeb rany  p rzez  M ię­
dzynarodow e B iuro  P racy , a do tyczący  
stanu  bezrobocia  w  różnych  k ra jach  p rz e ­
m ysłowych. W yn ika  z niego, iż b ez ro b o ­
cie w  osta tn im  czasie, z w y jątk iem  p a ru  
krajów , ogrom nie w zrosło  i p rzek ro czy ło  
15 m iljonów robo tn ików . N astępn ie  p rzy ­
ta c z a  dane s ta ty s ty c zn e  o s ła n ie  b ez ro b o ­
cia  w śród  d rukarzy , k tó re  podajem y w  p o ­
niższej tab licy :

k r a j

1. B elgja  . . . •
2. B ułgarja . . . •
3. D anja . . . •
4. N iem cy  . . •
5. E stonja  . . . .
6. F in lan d ja  . .
7. F ran cja  . . . •
8. H olan d ja  • • •
9. Islandja . . . .

10. Ju g o sła w ja  . . .
11. Ł o tw a  . . . .
12. L u k sem b u rg  . .
13. M em el . . . •
14. N orw egja  . . •
15. A ustrja  . . . ■
16. P a le s ty n a  . . .
17. P o lsk a  . . ■
18. R um unja . • .
19. S z w e c ja  . . . .
20. S zw ajcarja  . . .
21. H iszp an ia  . • ■
22. C z e c h o s ło w a c ja  .
23. W ęgry  . . . .

*) S k ła d a czy  r ę c z n y c h  9 ,9%. sk ła d a c z y  m aszy n o w y ch  2.3$, m aszyn istów  8,3$, s tere o ty p eró w  
i ga lw an iza torów  4.1$, korektorów  1.8$, o d le w a c z y  10.0$.

K w oty
w y p ła c a n y c h

zap om óg

O gółem
b ezro b o t­

n ych

sta n
człon k ów

O gólna  
ilo ść  dni 

b ezro b o cia

P rzeciętn a  d łu g o ­
trw a ło ść  b e z r o b o ­
cia  na 1 cz łon k a  

(dni)

b. fr. 163.999,70 1.123 6 286 14.562 12,9
_ _ 217 — —

kor. 351.292.10 682 5.823 200.884 34,3

m k. 2 327 .522 ,— *} 88.573 2 199.846 —
_ 513 —

f. mk 35.411 ,— 102 3 118 4.353 43

fr. fr. 233 .676 ,— 1.754 17.186 40.299
. _ 7.663 — ---

kor. 533.— 3 103 (6 22

d in . 2 155 960,— 695 3,310 87.741 --
łat 60.974,54 364 743 21.969 60

b. fr. 7 .300 ,— 16 250 626 3 0 — 35

lit. 3.213,11 9 79 680 76
kor. 1 2 3 8 6 9 ,0 2 425 3 491 120.000

88,78sh. 223.419,56 1.802 12.721 164.032
_ 35 282 — —

zł. 250.160,78 2.128 4.670 125.090 58.8

le i  5 .706.680.— 305 2.361 111 325 45

kor 157.693,80 505 8.716 69.055 95

fr. 142.460,— 561 6.043 21.766 —
_ — 7 8 3 4 — ■—

kor 626 .3 8 8 ,— 3.188 8.528 60.878 19.1

Pgo- 437.634,05 1.484 7.362 332,416 22,4

P rzy  om aw ianiu  sp raw y  bezrobocia , 
nasuw a się m im owoli py tan ie , jak  też  za ­
bezp ieczony  jest ro b o tn ik  w  poszczegól­
nych k ra jach  p rz e d  k lę sk ą  bezrobocia?  
W  k ońcu  r. 1929 obow iązek  u b ezp ieczen ia  
o d  b ezro b o cia  is tn ia ł w  N iem czech, A u- 
stralji, A ustrji, B ułgarji, Anglji, Irlandji, 
W łoszech , Polsce, Szw ajcarji (7 kantonów ) 
i Rosji. D obrow olne ubezp ieczen ie  o d  b ez ­
robocia  bądź w  zw iązkach  zaw odow ych, 
bądź w  kasach  publicznych  p rzy  d o p ła ­
ta c h  z kas. państw ow ych  (system  gen te- 
row ski) is tn ia ł w  r. 1929 w  Belgji, Danji, 
F inlandji, F rancji, N orw egji, H olandji, 
Szw ajcarji i C zechosłow acji. W  p o zo s ta ­
łych  p ań s tw ac h  i częściach  św ia ta  ro b o t­
n icy  skazan i byli bądź na zapom ogi ze 
zw iązków  zaw odow ych (tam, gdzie is tn ie ­
je zw iązkow e ubezpieczenie) bądź  na n ie ­
d o s ta te k  lub izgoła nędzę.

N asze zw iązki d ru k a rsk ie  w  w ielu  w y­
p ad k a c h  dokonyw ują rzeczy  nadzw yczaj­
nych, gdy chodzi o pom oc d la b ez ro b o t­
nych. A le  bezrobo tn i n ie  zadaw ala ją  się 
pom ocą p ien iężną — żądają  p rac y  i to  żą ­
danie jest słuszne. P y tan ie , jak  d o s ta r­
czyć p ra c y  bezrobo tnym , pozosta je  do ­

tychczas n ierozstrzygn ię te . M y w idzim y 
p ew n e m ożliw ości dosta rczen ia  p rac y  b e z ­
robotnym  —  dalsze zw ężenie skali ucz­
niów, zap row adzen ie  system u p rac y  n a  je ­
dnej m aszynie, zniesienie p rac y  pogodzin- 
nej. N ajw iększe jednak  m ożliw ości z a tru d ­
n ien ia  w iększej liczby bezrobo tnych  nie- 
ty lk o  w  naszym  zaw odzie, ale i w  innych 
zaw odach, leżą  w  dalszym  pow szechnym  
i w ydatnym  skróceniu  czasu  pracy.

W  dalszym  ciągu re fe re n t om aw ia k o n ­
w encję W aszyng tońską o 8-godzinnym  dniu 
p racy , w yliczając państw a, k tó re  ją  r a ty ­
fikow ały . N a 54 p ań s tw a  konw encje r a ty ­
fikow ało  ty lko  14 państw . J e s t  zdania, że 
w y stąp ien ia  z żądaniem  dalszego sk ró c e ­
n ia  czasu  p rac y  nie należy  o d k ładać  do 
czasu, aż k o nw enc ja  będz ie  ra ty fik o w an a  
p rzez  w szy stk ie  państw a.

N astępn ie  re fe ren t pośw ięca w ięcej 
czasu  racjonalizacji p racy , p rzy  sto so w a­
niu k tó re j ro b o tn ik  już w  40 roku  życia jest 
fizycznie k o m p le tn e  zrujnow anym  i n iena- 
dającym  się w ięcej do udzia łu  w  p ro d u k ­
cji. R efe ren t w ylicza długi szereg  insty tu - 
cyj i organizacyj w  różnych  państw ach , 
zajm ujących się badan iem  now ych m etod

racjonalizacji i w ym ieniających m iędzy 
sobą zdoby te  dośw iadczenia . R e fe ren t do ­
chodzi do  w niosku, że rac jonalizacja 
p ra c y  ty lk o  w ów czas s tać  się m oże do ­
b rodzie jstw em  ludzkości, gdy osiągane
dzięki niej korzyśc i s ta n ą  się udziałem  nie 
ty lk o  szczupłej g a rs tk i k ap ita lis tó w , lecz 
w szystk ich  ludzi, w  p ierw szym  rzęd zie  
k lasy  robo tn iczej. W  przeciw nym  raz ie  r a ­
cjonalizacja stan ie  się p rzek leń stw em  k la ­
sy robotn iczej.

D ru k a rze  byli p ie rw szym i, iz p o śró d  ro ­
botn ików , k tó rzy  rozpoczęli p rze d  dzie­
s ią tkam i la t w alk ę  o ośm iogodzinny dzień 
p racy , p ie rw si te ż  w  te j w alce  odnieśli
pożądany  sukces. D ziś znów  m uszą p ie rw ­
si pod jąć w alk ę  o dalsze  sk rócen ie  czasu  
p racy . M iędzynarodow y S e k re ta rja t D ru ­
k arz y  będzie  m iał m iły obow iązek  w espó ł 
z innem i m iędzynarodow em i s e k re ta r ja ta -  
mi i M iędzynarodów ką Z aw odow ą p rzygo ­
to w ać  g run t do ofenzyw y p ro le ta r ja tu  c a ­
łego św ia ta  o k ró tszy  czas p racy , o chleb  
d la m iljonów  głodujących b ezrobo tnych
i ich rodzin .

N ad  re fe ra te m  pow yższym  i zgłoszoną 
p rzez  re fe re n ta  rezo luc ją  w y w iąza ła  się
d łuższa i ożyw iona dyskusja. P rzec iw k o  tej 
części rezolucji, k tó ra  p recy zo w ała  żą d a ­
n ie sk ró cen ia  czasu  p ra c y  do 42 godzin 
tygodniow o, w ystąp ili delegaci austrjaccy , 
niem ieccy, w ęgierscy , jugosłow iańscy; p o d ­
trzy m y w ał ją n a to m iast de lega t po lsk i, 
w skazując, że już n ie k tó rzy  fab ry k an c i s a ­
m i w p ro w ad za ją  5-dniow y ty d z ień  ro b o ­
czy. W  w yniku  dyskusji pow ołano  spec ja l­
n ą  kom isję, k tó re j pow ierzono  p rz e re d a ­
gow anie n iek tó ry ch  u stępów  rezolucji. R e ­
zolucja oddana zo s ta ła  p o d  g łosow anie do­
p ie ro  p ią teg o  dn ia o b rad  p rzy  g łosow aniu  
w niosków  i u ch w a lo n a  zo s ta ła  w  n as łęp u - 
jącem  brzm ieniu ,

XI M iędzynarodow y K ongres D ru ­
karzy , odby ty  w  A m ste rdam ie  stw ie rdza, 
iż p rzyczyny  pow szechnego  k ryzysu  go­
spodarczego  stw ie rd zo n e  z okazji X K on­
gresu  w  P aryżu , w  ciągu ubieg łych  trze ch  
l a t  m e ty lk o  nie zo s ta ły  usun ię te , lecz że 
w  dalszym  ciągu bardz ie j in tensyw nie , niż 
do tychczas, w p ływ ają  n iek o rzy stn ie  dla 
ro b o tn ik ó w  n a  rozw ój stosunków  gospo­
darczych  i w yw ołu ją dalszy  w zrost b e z ro ­
bocia. M inione trz y  la ta  w skazu ją  szcze­
gólnie, iż z pośród  w ym ienionych p rzy ­
czyn dzisiejszy k a ta s tro fa ln y  s ta n  b e z ro ­
bocia  w e w szystk ich  k ra jach  i gałęz iach  
przem ysłu , pow oduje z c a łą  bezw zg lędno ­
śc ią  sto so w an a  rac jonalizacja  p rodukcji, 
w sk u te k  k tó re j m iljony ro b o tn ik ó w  w y­
łączone  zo s ta ły  z p rocesu  p rodukcji i p o ­
zbaw ione chleba. K ongres s tw ie rd za  dalej, 
iż b ez ro b o tn e  ofiary dzisiejszego k a p ita li­
stycznego system u produkcji i m e to d  r a ­
cjonalizacji p ozostaw ione są w  w ielu  k r a ­
jach  sam e sobie, bez  żadnej pom ocy ze 
stro n y  p a ń s tw  i że ty lko  w olne zw iązki 
zaw odow e usiłu ją  p rz y  n a k ła d z ie  w ielk ich  
środków  finansow ych uch ron ić  b ez ro b o t­
nych  i ich rodziny  od głodu.

Z pow yższych w zględów  XI M iędzyna­
rodow y K ongres D ru k a rz y  p ro tes tu je  p rz e ­
ciw  tym  stosunkom  i p rzec iw  bezw zględ­
nej po lityce  p rzedsięb io rców , pow odującej 
tak i s tan  rzeczy, po lityce pop ieranej p rzez 
rząd y  w iększości w chodzących  w  ra c h u ­
bę P aństw .

K ongres po leca  zw iązkom , należącym  
do M iędzynarodow ego S e k re ta rja tu  D ru-
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k arz y  zapob iegać w e w łasnym  zak resie  
w zrostow i b ezro b o cia  w śród  d ru k arzy  
p rzez  energ iczne zw alczan ie  p ra c y  pogo- 
dzinnej, ogran iczenie do norm  kon iecz­
nych skali uczniów , dostosow anie  sposo­
bu obsług iw ania m aszyn d ru k arsk ic h  do 
ich techn icznego  udoskona len ia  i w zro stu  
w ydajności. P o z a te m  n a leży  za leżn ie  od 
s tosunków  w  poszczególnych  k ra jach  
p rzedsięw ziąć  w sze lk ie  m iary, by  b ez ro ­
botnym  dosta rczyć  m ożliw ości za ro b k o ­
w ania.

W szystk ie  te  śro d k i nie są w y s ta rc z a ­
jące, aby  licznym  bezrobo tnym  d ać  p ra c ę  
i chleib.

M iędzynarodow y K o n g res D ru k a rz y  
jest p rz e to  zdania, iż m asy b ezrobo tnych  
w  p rzem yśle d rukarsk im , jak o też  i w  in­
nych gałęziach  p rzem ysłu  ty lko  w ów czas 
b ęd ą  m ogły być w łączone  do p ro cesu  p ro ­
dukcji, gdy w zm ożona na sk u te k  rac jo n ali­
zacji i techn icznych  w ynalazków  in ten sy w ­
ność p rocesu  p ra c y  zos tan ie  w yrów nana  
p rze z  sk u teczn e  sk ró cen ie  czasu  pracy .

Z tych  w zględów  K ongres żąda  pow ­
szechnego sk ró cen ia  czasu  p ra c y  bez je ­
dnoczesnego  zm niejszenia rea ln y ch  z a ro b ­
ków  o raz  w ydatne j, p raw n ie  zabezp ieczo ­
nej pom ocy dla bezrobo tnych .

N a M iędzynarodow y S e k re ta r ja t D ru ­
k arz y  n a k ła d a  się obow iązek  pom agan ia 
Z w iązkom  stow arzyszonym  w  ich w alkach  
o życie i w yłuszczone ce le o ra z  p rzy g o to ­
w an ia  w raz  z M iędzynarodow ą F e d e ra c ją  
Z w iązków  Z aw odow ych m om entu  rozpo­
częcia p rzez  c a łą  k lasę  ro b o tn iczą  zdecy ­
dow anej w alk i o dalsze  sk rócen ie  czasu  
pracy .

(Dok. nast.).
W.  S.

PRZEMÓWIENIE KOL. MARSZAŁKA
wygłoszone na Akademji w Krakowie.

(Dok.).

P ierw sze  zg rom adzenie K ongregacji od­
by te  27 p a ź d z ie rn ik a  1850 r. w  obecności 
16 a p rz y  17 n ieobecnych  członków , u ch w a­
liło w k ład k ę  2 złp. m iesięczn ie, b y  u d z ie ­
lać pom ocy  p ien iężnej w  raz ie  ch o ro b y  lub 
bezro b o cia  a ta k ż e  i p o ży czek  zw ro tnych . 
W idzim y tu  p ie rw sz e  ro zszerzen ie  d z ia ła l­
ności. Do tej' K asy  sk ład k o w ej zap raszano  
na cz łonków  ta k ż e  właścicieili i d y re k to ­
rów , bo spis cz łonków  z r. 1851 m ów i, iż 
jednym  z p ie rw szy ch  ta k ich  cz ło n k ó w  był 
d y re k to r  g en e ra ln y  d ru k a rn i h r. P o tock ich , 
D unajew sk i A lbin, późn ie jszy  b isk u p  k r a ­
kow ski.

R oczne W alne Z grom adzenie odby te  w  
styczn iu  1852 r. obniży ło  w k ład k ę  z 2-ch 
n a  1 złp. S p raw ozdan ie  za te n  ro k  w y k a ­
zuje 28 cz łonków  i 940 złp. rocznego  do ­
chodu n a  116 złp. w y d a tk ó w  ogólnych; w y ­
p ła co n o  jednem u k o le d ze  za 21 dni p o  2 
zł. dzienn ie  zapom ogę chorobow ą, 3 p o d ró ­
żnym  po 13 złp., zaś le k arz  o trzy m ał za 
7-im iesięczne o rdynow an ie  25 złp.

W  ro k u  1868 zam ieniono nazw ę K asy  
S k ładkow ej n a  W zajem ną Pom oc D ru k a rzy  
K rakow sk ich , w  k o ń cu  tegoż ro k u  p rz y  w y- 
m ienionem  S tow arzyszen iu  założono  Tow . 
em ery ta ln e  „S iła , is tn ie jące  i rozw ija ją­
ce się rów n ież  po  dziś dzień.

W  roku  1884 p rzem ien iono  „W zajem ną

ZNAMIENNE OŚWIADCZENIE.

C ele i ta k ty k a  Z w iązku zdobyw a dla 
naszej organizacji coraz to  now ych zw o­
lenników , już n ie ty lko  z p o śró d  p rz e c ię t­
nych d rukarzy , a le  n aw et z pośró d  na jza­
gorzalszych w rogów  naszego Zw iązku. 
W ybitn ie jsze jednostk i czołow e z pośród  
naszych  p rzec iw n ik ó w  p rzy ch o d zą  do p rz e ­
św iadczen ia , że co  innego n ie re a ln e  
m rzonki, a co in n eg o  tw a rd e  życie.

O to  A n ton i S zabłow ski, w ice-p rezes 
S tow arzyszen ia  D ru k arzy  „P raca  P o lsk a"  
w  W arszaw ie  (filji poznańsk ie j „W spó lno­
ty") złożył do  naszego Z w iązku  d e k la ra ­
cję i ma posiedzen iu  Z arządu  O kr. W arsz . 
zo s ta ł p rzy ję ty  w p o cz e t cz łonków  O rgan i­
zacji.

Kol. A . Szabłow ski, zg łaszając się do 
Zw iązku, zgłoszenie swoje p o p a rł o św iad­
czeniem , k tó re  zo s ta ło  w y drukow ane 
w  „D rukarzu  - Z w iązkow cu i k tó re  p rz y ­
taczam y  w  całości.

Dlaczego wstąpiłem do Klasowego 
Związku?

Z apew ne n ie jeden  z kolegów  p rze czy ­
taw szy  ty tu ł i  p odp is m ojego a r ty k u łu  z a ­
stanow i się i pom yśli:

—  T o chyba niem ożliw e, ażeb y  S za­
b łow ski ipo ty lu  la tac h  w alk i ze Z w iąz­
k iem  K lasow ym , zos ta ł jego członkiem .

A  jed n ak  ta k  jest. P o  g łębokiem  z a s ta ­
now ien iu  ii rozw ażen iu  w szystk ich  p ro  
i  co n tra  —  zgłosiłem  swój! ak ces do 
Z w iązku  klasow ego. R ozw ażan iam i nad  
pow yższym  p rob lem em  p rag n ę  podzielić 
się z  kolegam i.

P ow ody  mojej w alk i ze  Z w iązkiem .
W a lk a  m oja ze Z w iązkiem  klasow ym  

datu je  się bodaj od 16 la t. W  p ierw szym

P om oc" w  m yśl u s taw y  au strjack ie j na 
p rzy m u so w ą K asę C horych, k tó r a  z ko le i 
w  r. 1920 n a  m ocy polsk iej u s taw y  u legła 
z likw idow aniu  i  w raz z innem i kasam i 
u tw o rzy ło  p ań s tw o w ą  K asę chorych.

„W zajem na P om oc" is tn ie jąca  od r. 1868 
p rzezn aczo n a  była do n iesien ia  pom ocy  ch o ­
rym , S tow arzys en ie to  jednak  odczuw ało  
p o trz e b ę  ro zw in ięc ia  sw ej dzia ła lnośc i ta k ­
że i w  k ie ru n k u  tow arzysk im  i ośw iatow ym . 
U tw orzono  osobne S tow arzyszen ie  „O gni­
sko" p rz y  W zajem nej Pom ocy, k tó re  m iało  
te  p o trz e b y  zaspokoić.

W  r. 1886 na m ocy  aus trjack ie j u staw y  
p rzem ysłow ej pow sta je  Z grom adzenie T o ­
w arzyszy , n azw ane  p rzez  nas przym uso- 
w em  O gniskiem , w  k tó ie m  cz łonkam i byli 
i pp. w łaścic ie le . C ele S tow arzyszen ia  p rz y ­
m usow ego były  p raw ie  te  sam e, co  i p o ­
p rzed n io  już istn ie jącego  a w ięc : tw o rzen ie  
sądów  po lubow nych  d la sp raw  w yn ik łych  
ze s t isunku  p rac y  i p łacy ; m iano s ta ra ć  się 
w spó ln ie o w sp ie ra n ie  chorych , b ez ro b o t­
nych, podróżnych , o u trzym an ie  b ib ljo tek  
i o po d n iesien ie  w y k sz ta łc en ia  zaw odow e­
go. N iezłe b y ły  z p o czą tk u  sk u tk i tego  
w zajem nego w sp ó łd z ia łan ia  w  jednym  k ie ­
runku , ty lko , n ie ste ty , n ie  n a  d ługą  m etę  
b y ły  obliczone, bo  choć u s ta w a  obow iązy­
w ała , w sp ó łp rac a  s ta ła  się  fikcją.

„O gnisko", in sty tu c ja  to w arzy sk a , k u ltu ­
ra ln a  i o św iatow a, rozw inąw szy  się w  s to ­
w arzy sz en ie  zaw odow e, p rzy s tą p iło  w  ro ­
k u  1893 jako cz ło n e k  d o  Zw iązku w iedeń -

rzęd zie  nie m ogłem  zgodzić się na n a leż e ­
n ie do m iędzynarodów ki, k lasow ość, w a l­
k ę  z k ap ita łem  i ta k ty k ą  Z arządu  Z w iąz­
ku. W y o b raża łem  sobie, że  jako  P olak , 
m uszę być p rzed ew szy stk iem  p a tr jo tą  
i  m ieć n a  uw adze dob ro  Polski, a w ięc in­
te re sy  w szystk ich  k las , a n ie  w y łąc z ­
nie ty lko  dob ro  jednej k la sy ; że na leżen ie  
do m iędzynarodów ki godzi W żyw otne in ­
te re sy  Polski, że n ie  w alka , a w sp ó łp raca  
z k ap ita łem  w inna być naszym  celem  i za ­
daniem , bo k a p ita ł bez p ra c y  i odw ro tn ie  
is tn ieć  n ie  m oże. N ieste ty , w  czasie  mojej 
16-letniej dzia ła lnośc i opozycyjnej w  s to ­
sunku  do Z w iązku  klasow ego, p rze k o n a ­
łem  się w reszc ie , że b a rd zo  się m yliłem , 
że id ea ły  m aje by ły  n ie re a ln e  i n ieży­
ciow e.

Inne związki drukarzy.

N a te re n ie  W arszaw y  istn ieje  S to w a­
rzyszen ie  D ru k a rzy  „ P rac a  P o lska" 
a  w  osta tn ich  dn iach  po w sta ją  now e dw a 
zw iązki: Z w iązek  G ospodarczy  R o bo tn i­
ków  P rzem ysłu  Poligraficznego  (Nowy 
Świat Nr. 17) i  C e n tra ln y  Z w iązek  D ru k a ­
rzy  (Al. Je ro zo lim sk ie  6). Tym  zw iązkom  
p rag n ę  pośw ięcić tro ch ę  uw agi.

1) P ra c a  P o lsk a  (W ilcza 1) istn ieje  3 
la ta . Ze zw iązkiem  tym  łączy ła  m nie 
w spó lna  idea. W  ubiegłym  ro k u  Z w iązek  
P ra c a  P o lsk a  p o łączy ł się ze  S tow arzy ­
szeniem  D ru k a rzy  i P ok r. Z aw odów  w  P o l­
sce z siedzibą w  Poznaniu . J a k o  w ice -p re ­
zes t'ego Z w iązku  m iałem  m ożność śc isłe ­
go obserw ow an ia  ta k ty k i i działalności, 
jak  rów nież  jego rozw oju. Z w iązek  m a 
p ro g ram  narodow y, je s t zasadniczym  p rz e ­
ciw nikiem  Zw iązku k lasow ego pod  w zg lę­
dem  politycznym  i tak tycznym  i dąży  do 
w sp ó łp racy  z kap ita łem . A le  jak  w ygląda

skiego, lecz ty lk o  z w k ła d k ą  do funduszu 
podróżnych , a  po ro k u  n a leż en ia  tam że 
w y stąp iło ; dop ie ro  w  r. 1896 p rzy stąp iło  
p o w tó rn ie  do C en tra li w iedeńsk ie j jako 
filtja O gniska lw ow sk iego  —  zaś ja k o  filja 
O gniska lw ow skiego p rzesta je  is tn ieć  w  r, 
1915. Na m ocy zat'w ierdzonego p rze z  N a­
m iestn ic tw o  s ta tu tu  i p o d  nazw ą S to w arzy ­
szen ie  d ru k arzy , od lew aczy  czc io n ek  i p o ­
k rew n y ch  zaw odów  d la  G alicji i W . K się­
s tw a  K rak o w sk ieg o  z  s ied z ib ą  w  K ra k o ­
w ie, s ta ło  się  ono sam odzielnem  S to w arzy ­
szeniem , cz łonkow ie zaś naby li odrazu  
w szy stk ie  do tychczas w  filiji zdoby te  p raw a.

W  m yśl ro zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  z 
r. 1927 dostosow ano  s ta tu t do w ym ogów  no ­
w ej u s taw y  o p raw ie  p rzem ysłow em , n a  
p o d staw ie  k tó re g o  S tow arzyszen ia  już jako 
sam odzielne rozw ija  sw ą  działa lność .

S to w arzy szen ie  p e rso n e lu  pom ocn icze­
go is tn ie jące  od r. 1899, w  r. 1908 p rz y s tą ­
p iło  do p ań s tw o w eg o  S tow , perso n e lu  p o ­
m ocniczego. W sk u tek  w ojny  św iatow ej 
p o w tó rn ie  n ieczynne to  S tow arzyszen ie , 
odżyw a w  r . 1918; w  r. 1920 zostaje  p rz y ­
ję te  ja k o  S ekcja  do  ogólnego Z w iązku  d ru ­
k a rz y  po lsk ich . I od tego  czasu  S to w arzy ­
szen ie  to  rozw ija s ię  z k o rzy śc ią  d la  sw ych  
członków .

S ekcja  zaś in tro lig a to rsk a , k tó ra  zdaje 
się najbardzie j odczu ła  n a  sob ie  sk u tk i ro z ­
luźn ionej organizacji, w esz ła  jako  S ekcja  
w  r. 1924 w  sk ła d  organizacji cen tra ln e j 
rów n ież  z  k o rzy śc ią  d la  sieb ie .
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ta  w spółpraca z kapitałem  ze strony 
przedstaw icieli kapitału  — postaram  się 
wyjaśnić. Związek P raca  Polska zw alcza­
ny był jaknajostrzej przez Związek klaso­
wy, a popierany przez poszczególnych pp. 
w łaścicieli drukarń  tylko wtedy, kiedy ci 
ostatni mieli zatarg  ze Związkiem klaso­
wym. W ówczas przypom inali sobie 
o istnieniu Zw. P raca  Polska i zwracali 
się z prośbą o pomoc w spraw ie obsadza­
nia drukarń. Program  powyższego Związ­
ku jest nieżyciowy, a b rak  jakiejkolwiek 
linji wytycznej i niemożność zatrudnienia 
swoich bezkondycyjnych — st'awia dalsze 
istnienie tego Związku pod znakiem zapy­
tania,. Odchodząc z pewnym żalem ze Zw, 
P raca  Polska nadmieniam, że nie będę, 
śladem moich poprzedników, którzy w stą­
pili do Związku klasowego z innych związ­
ków, obrzucał błotem  moich b. współkole- 
gów z Zarządu, ale o ile będzie w  mojej 
mocy, dążyć będę do porozum ienia pomię­
dzy nimi a Związkiem klasowym.

Gospodarczy Związek Robotników 
Przemysłu Poligraficznego,

Do dnia dzisiejszego istnieje Komisja 
Organizacyjna. Prezesem  Komisji jest ko­
lega Zielony. Duchowym patronem  tego 
Związiku, jak z resz tą  i w szystkich zw iąz­
ków  sanacyjnych, jest stronnictwo B. B. 
Stw orzenie tego Związiku potrzebne było 
działaczom sanacyjnym. Związek ów nie­
m a żadnej przyszłości i większego znacze­
nia w życiu zawodowem nie odegra,

Centralny Związek Drukarzy i Pokr, Zaw. 
w  Rzeczypospolitej Polskiej,

Organizowany jest przez P.P.S. (dawn. 
F rakcję Rewolucyjną). Już  od dość dawna 
dało się słyszeć, że Frakcja stara  się roz-

Niemożliwem jest w ram ach dzisiejszej 
uroczystości rozw ijać szerzej historję naszej 
organizacji, choćby tylko podkreślić naj­
ważniejsze m om enty jej życia, uczyni to 
lepiej Księga nasza pam iątkow a, w ydana z 
okazji naszego jubileuszu. S treszczę się 
może, gdy powiem, że na 9-ciu członkach 
oparła się nasza organizacja p rzed  80-ciu 
laty, a liczy obecnie przeszło  950; 54 złp. 
w ydano na zapomogi w  1-ym roku spraw o­
zdawczym, obecna kw ota roczna wydana 
na te  same cele, t. j. w  czasie choroby, bez­
robocia, inwalidom, wdowom i sierotom  
przenosi 100 tysięcy.

Dziwnem się może to  wydaje n iejedne­
mu, jak to  możliwe, by garstka 950 człon­
ków, a właściwie tylko około 500 kolegów, 
zdolna była wydać tak ie  kw oty  na cele 
społeczne. Sztuki tej dokazuje zorganizo­
w any drukarz dz’ęki swemu uświadom ie­
niu, że dobry czyn lOOnkrotny zawsze w y­
daje owoc. Do tego potrzeba niejednokrot­
nie zaparcia się siebie, k tó re  z serca w ła­
snego każe wyrzucić egoizm, a dzie­
lić się z biedniejszym od siebie ostatnim 
kaw ałkiem  chleba. K arność i dyscyplina 
dopełniają reszty. Tego nas nauczyło żv 
cie, tego nas nauczyli nasi ojcowie, którym  
dziś hołd oddajemy.

To też świadomi w artości siłńej organi­
zacji drukarze krakow scy, w idząc tylko w  
niej swoją przyszłość, nie zboczą z drogi, 
k tó rą  kroczą 80 lat, w ytężą w szystkie siły, 
by fundam enty gmachu orgnizacji wzmac-

bić klasowy Związek. Nic dziwnego, że 
tak i był jej cel, bo przywódcom tej partji 
politycznej nieliczącym się iz istotnym in­
teresem  mas drukarskich, potrzeba było 
zgrupować pod swojemi sztandaram i jak- 
największą ilość ludzi. Pow stał więc nowy 
związek, z rzędu czwarty. Rozmawiałem 
z prezesem  tego Związku, kol, Bąkow- 
s|kim. Pytałem , jaki jest program  ich i  czy 
zdaje sobie sprawę, że podział społeczeń­
stw a drukarskiego na cztery odłamy p ro ­
wadzi do zguby nasz zawód. Odpowie­
dział, że celem Związku jest st'worzenie 
praw dziw ie dem okratycznej1 organizacji, 
przeciwstawiającej się Związkowi klaso­
wemu, Zarząd tego Związku jest dość ru ­
chliwy, o ile chodzi o reklam ę, ale sam 
fak t stw orzenia czw artej organizacji za­
wodowej i wejścia do zarządu niektórych 
osobników, szkodliwych dla związków ja­
ko takich, a mających na celu jedynie ty l­
ko swój in teres —- wróży krótki żywot tej 
organizacji. W zrost zaś członków każdej 
z wyżej wymienionych organizacji, ich li­
kw idacja uzależniona będzie od dalszej 
tak tyk i Zw. klasowego.

Taktyka właścicieli drukarń.
N iejednokrotnie w  rozmowie z właścir 

cielami drukarń poszczególnych w sp ra­
wie rów noupraw nienia Biura pośrednictw a 
pracy  przy Związku P racy  Polskiej 
i  Związku klasowym otrzym ałem  odpo­
wiedzi, że „musimy się liczyć ze Związ­
kiem klasowym, bo ten  jest silny", a więc 
pp, w łaściciele drukarń  liczą się tylko 
z organizacją silną. Dalej stw ierdzić mu­
szę, że dw ukrotnie w czasie w alki n iek tó ­
rych właścicieli drukarń  ze Związkiem k la­
sowym przyszłem  im z pomocą, zastrzega­
jąc sobie stałość pracy. Lecz pp. w łaści-

niać a są niemi solildarność w sm utku 
i radości, jest nią po ojcach naszych odz.e- 
dziczona zasada św ię ti: jeden za w szyst­
kich — wszyscy za jednego! Nie patrzy  
orgaw zacja ty 'ko  jednem okiem na swój 
osobisty zysk, bo pragnie rozwoju przem y­
słu, bez k tórego także sama racji bytu  mieć 
nie może, ale pragnie też w łasne dobro 
dla siebie i swych rodzin móc zachować. 
Przekonaliśm y się przecież niejednokrotnie, 
że to jest możliwe, by dobrze wszystkim 
było, a im więcej poprzeć zdołamy podobne 
usiłowania, tern dłużej po trw a nasze zado­
wolenie. M ając na uwadze, że dobro ogól­
ne, jest podwaliną dobra własnego, nie­
chaj w tym kierunku w spółpraca na w łas- 
nem podw órku przem ysłu drukarskiego 
będzie przykładem  zachęcającym dla in­
nych grup i zespołów zawodowych w P ań­
stw ie naszem a owoce jego będą stokro t­
ne. Dodam, że organizacja silna i solidna, 
umiejąca patrzeć w przyszłość, zachęcając 
do pójścia w tym kierunku, odda wszystkim 
interesowanym , szczerze myślącym, dosko­
nałe usługi — dlatego też z całej duszy i z 
całego serca wznoszę okrzyk: Organizacja 
D rukarzy nie tylko K rakowska — ale Pol­
ska  niech żyje!!!

PRZEMÓWIENIE JUBILATA KOL, MAR­
KIEWICZA STEFANA.

Koledzy moi Jub  iaci zlecili mi, abym w 
ich imieniu podziękow ał Dostojnym G oś­
ciom i Szanownym Towarzyszom pracy.

ciele nigdy swoich zobowiązań nie dotrzy­
m ywali i przy pierwszej lepszej sposobno­
ści, mając na uwadze swój w łasny in te ­
res—pozbywali się mnie bez żadnych skru­
pułów. Tak się przedstaw ia „w spółpraca 
pracy z kapitałem ".
Powody wstąpienia do Związku klasowego

W momencie skonsolidowania się w ła­
ścicieli d rukarń  w całej Polsce — my p ra ­
cownicy drukarscy stoimy rozbici na czte­
ry  odłamy. W obec powyższego czy może 
być mowa 0 w spółpracy z kapitałem ? 
W jakim celu skonsolidowali się w łaści­
ciele drukarń? Odpowiedź nietrudna. 
Stwierdzam  dzisiaj z całą stanowczością, 
że w spółpraca z kapitałem  jest fikcją, bo 
kap ita ł nigdy nie uważa pracow nika za 
równego sobie kontrahenta  a jeżeli uzna, 
to  tylko z konieczności, tylko dzięki sile 
Związku klasowego. Bo tylko tam, gdzie 
Związek klasowy m a wpływy, w arunki są 
względnie unormowane, tam  pracow nik ma 
względnie znośny kaw ałek  chleba, a i k a ­
pitał, w idać z dośw iadczenia, wcale na  tern 
nie cierpi. K onsekwencją tego w szystkie­
go, punktem  wyjścia ze swoich zasad — 
bez zmiany dotychczasowych moich po­
glądów politycznych — jest akces do fak­
tycznie najsilniejszej organizacji — Związ­
ku klasowego. Bo rozbici n ie ty lko  nie 
utrzym am y dotychczasowego status quo, 
ale stopniowo będziemy musieli zgodzić 
się na w szystkie żądania właścicieli. Tyl­
ko skonsolidowanie się w szystkich p ra ­
cowników da nam  siłę, k tó ra  doprowadzi 
do zwycięstwa!

Antoni Szabłowski.
Szczere, m ęskie oświadczenie kol. Sza­

błowskiego nie przejdzie bez echa, otworzy 
oczy niejednem u. (Red.).

Nie wiem, czy kogo zadowolę, bo nie 
umię mówić długo i szeroko, a już o jubi­
leuszach, gdy ktoś dożył la t 50 w  pracy, 
choćby ciężkiej, jak  drukarska, mam, n ie­
stety, mało do pow iedzenia,

Nie jest jubilata zasługą, że dopisało mu 
zdrowie, że mógł pracow ać i pracow ać 
um iał i powim en, czy przy swym w arsz ta­
cie lub też w  Stow arzysz niu. Jeżeli ob­
chodzimy jubileusze, to czynim y to więcej 
dla wspom nienia lat, k tóre  przesunęły  się 
w  swym różnorodnym  biegu, dla okazji roz­
ryw ki i radości.

Dzisiaj, w  tej w ielkiej uroczystości, p a ­
m iątki narodzin naszych Stow arzyszeń, je ­
steśm y my, Jubilaci, ubocznym objektem , 
a całą duszę chcemy skierow ać ku tym 
ubiegłym dziesiątkom  lat, jakby owianym 
tchnieniem  jeszcze nie skrystalizow anego 
poczucia pom agania sobie samym w  nie­
doli i wyzwolenia z m ało pożytecznej k u ­
rateli. Zwrócić nasze myśli i uczucia ku 
tym jednostkom, k tó re  ciągle i szlachetnie 
budziły tę garść ogółu, jaka wówczas była, 
z apatji a nieraz zacofania, aby m aterjal- 
nie i mo ralnie pom agać sobie. Tyle jest po ­
trzeb, tyle niedoli!

Ale my sami wspomagamy się — a więc 
dajemy dużo; zaraz dajemy — więc dwa 
razy dajemy. M amy chęć daw ania więcej 
niż nas stać, więcej, niż jesteśm y obow ią­
zani.

Każdy z was jest stróżem, aby się niko­
mu krzyw da n ie  stała; by nic nigdy nie
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Z KOMISJI CENTR. ZW. ZAW.

Uchwała Plenarnego Posiedzenia Komitetu
Centralnego z dn. 26 września 1930 r.

W  m om encie, gdy ca ła  ludność p a ń s tw a  
p o w o łan ą  zo s ta ła  do w y pow iedzen ia  się  
w  akc ie  w yborczym , czy chce ro zszerzen ia  
p raw  ludu, czy ogran iczenia ich n a  ko rzyść  
jednostk i —  Kom. C en tr. —  p rzypom inając  
sw e pop rzed n ie  w  tej m ierze  uchw ały  —  
stw ie rd z a  jeszcize raz , że p o d staw ą  w sze l­
kiej w a lk i o podn iesien ie  ekonom iczne 
i spo łeczne k lasy  robotniczej,, są  jak  n a j­
szerzej pojęt'e u rządzen ia  i w olności dem o­
kra tyczne .

Z asada ta  znajdu je ja sk ra w e  p o tw ie r ­
dzenie w  k ró tk im  sto sunkow o  —  bo  za le d ­
w ie 12-letnim  —  ok resie  n iepodleg łego  b y ­
tu  P ań stw a  Polskiego. P odczas gdy w  c ią ­
gu p ierw szych  7-m iu la t dem okracji p a r la ­
m en tarnej, w  ok resie  w ojny i inflacji p ie ­
niądza, n a w e t p rzy  reakcy jnych  w iększo - 
śc iach  Sejmu, k la sa  ro b o tn icza  osiągnęła 
rea ln e  korzyśc i w  p o sta c i 46-cio godzinne­
go tygodnia p racy , ubezp ieczen ia  n a  w y p a ­
dek  choroby  i n ieszczęśliw ych w ypadków , 
p ła tn y ch  urlopów , ochrony  p ra c y  ko b ie t 
i m łodocianych, zasiłków  dla bezro b o tn y ch  
i t. p. —  to  w  ciągu n iew iele  k ró tszego , bo  
p raw ie  5-cioletniego, o k resu  R ządów  B ez- 
p a rlam en tarn y ch , d y k ta tu ra  n ie  d a ła  k lasie  
robo tn iczej n ic  p o  za  ob ie tn icam i i p a ru  
rozpo rządzen iam i, n a tu ry  form alnej.

P o ło żen ie  ekonom iczne k lasy  ro b o tn i­
czej, m im o obłudnych  odm iennych tw ie r ­
dzeń p ra sy  rządow ej lub n a w e t oficjalnych 
dek la rac ji p rzed staw ic ie li rządu , u leg ło  
rów nież  pogorszen iu , co uw idacznia się n a j­
lep iej w  fakcie, że liczba za trudn ionych  
rob o tn ik ó w  w  w ielk im  przem yśle z 900.000

zginęło  —  i n ie  zginie. Idziem y sam i, bez  
niczyjej pom ocy. N ie m ieliśm y an i m e c e ­
n asów  d la naszych  celów ; n ie  zdarzali się 
nam  —  jak  to  n ie ra z  b yw a —  sz lachetn i d z i­
w acy, coby nam  pom ogli w  n aszy ch  ch w a­
lebnych  zadan iach . T ak ie  by ły  w y tyczne n a ­
szych p ion ierów , k tó ry ch  śladam i idziem y 
so lidarn ie, św iadcząc czynam i ub ieg łych  
la t o w ielk iem  um iłow aniu  idei czyn ien ia  
dobrze.

B ądźm y solidarni, a zdz ia łam y dużo.

S o lidarność n a sza  n iech  będz ie  rozum ­
n ą  i uczciw ą, ab y  w obec ludzi n iech ę tn y ch  
m ieć p rzew agę. S poglądając w  ub ieg łe  la ­
ta , dalsze  i b liższe, w y ry w a się z g łęb i d u ­
szy ok rzyk : P ionierom , działaczom  i k ie ­
row nikom , k tó rz y  p raco w a li i p rac u ją  d la  
dobra  drugich  Cześć!

M ick iew icz w  zd an iach  pj. t. „S łow o
i czyn“ m ów i:

W słowach tylko chęć widzim, w działaniu
potęgę!

Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż napisać
księgę.

D zieje n ap isa ły  nam  księgę  dz ia łań  i z a ­
pew n e n ie jeden  dobrze  p rze ży ty  dzień; m u­
sim y uw ażn ie studjow ać, aby  się dow ie­
dzieć, ile nam  p o trz e b a  po tęg i w  działan iu , 
aby  m nożyć p rzeży c ia  dobrych  dni.

D ostojnym  G ościom  i T ow arzyszom  p ra ­
cy: P o d zięk a  i Cześć!

sp a d ła  na 650.000, a p ła c e  robo tn icze  s ta ły  
się najn iższem i w  ca łe j E urop ie.

W  tych  w aru n k ach  K. C . w zyw a w szyst­
k ich  zorganizow anych  ro b o tn ik ó w  i ca łą  
k la sę  robo tn iczą , nie ty lk o  do  b ezp o śred ­
n iego  w ypow iedzen ia  się w ak c ie  w y b o r­
czym  za  D em okracją  i P a rla m e n ta ry z ­
m em  —  p rzec iw  D y k ta tu rz e  — lecz ró w ­
n ie ż  do pod jęcia  jak  najszerszej akcji uśw ia­
dam iającej i agitacyjnej, celem  skup ien ia 
p o d  sz tan d a ram i dem okracji w szystk ich  lu ­
dzi p racy .

U znając  w  całej p e łn i p raw a  n a ro d o ­
w ościow e w szystk ich  cz łonków — K. C. Z. Z. 
p o zo s taw ia  rob o tn ik o m  poszczególnych  n a ­
rodów  sw obodę pó jścia za tem i b lokam i 
w yborczem i, w  k tó ry c h  zna jdu ją  się b ra tn ie  
nam  p a r tje  socjalistyczne danego  narodu , 
dające  p rze z  to  gw arancje szczerej obrony 
d em o k rac ji o raz p raw  i in te resó w  k lasy  
robo tn iczej. R ów nocześn ie K. C. Z. Z. p rz e ­
s trzeg a  p rze d  n iebezp ieczeństw em , n aduży ­
cia d em o k ra ty czn y ch  b loków  n aro d o w o ś­
ciow ych, p o w sta ły ch  w  obecnej ciężkiej 
chw ili, jak o  kon ieczność do obrony  zag ro ­
żonej dem okracji i p raw  ludu  —  do jak ie j­
k o lw iek  w alk i narodow ościow ej, —  p rzy p o ­
m inając, że k la sa  ro b o tn icza  w szystk ich  n a ­
ro d ó w  p ań s tw a  zorgan izow ana w  jednolite j 
cen tra ln e j o rganizacji zaw odow ej m a za ­
w sze te n  sam  c e l —  obronę sw ych  w spó l­
nych p ra w  robo tn iczych , k tó re  dziś u ze ­
w n ę trzn ić  się m uszą w  pokonan iu  d y k ta ­
tu ry  i ug run tow an iu  dem okracji.

DYKTATURA.
G eorge H icks, jeden z p rzyw ódców  a n ­

g ielskich robo tn ików , w ygłosił odczy t p. t. 
„Rucih robo tn iczy , a d y k ta tu ra " . O dczyt 
te n  zaw iera  w iele cennych  m yśli i c ie k a ­
w ych  spostrzeżeń . Socja listyczny  tygodnik  
ilu s tro w an y  „P obudka" w y d ru k o w a ł s tr e ­
szczenie odczytu . P oniżej podajem y część 
te g o  odczytu , om aw iającą d y k ta tu rę .

„C óż m ożna pow iedzieć  o d y k ta tu rz e ?  
D y k ta tu ra  jest zap rzeczen iem  w olności p o ­
litycznej i społecznej. J e s t  zap rzeczen iem  
rów ności lludzi. J e s t  w p ro st p rzec iw ień ­
stw em  tego  dum nego i  sz lachetnego  h as ła  
W ielk iej R ew olucji F ran cu sk ie j: w olność, 
rów ność, b ra te rs tw o , oznaczającego  po czą­
te k  e ry  w yzw olen ia człow ieka. N ie m oże 
być m ow y o w olności pod  rząd am i d y k ta ­
tu ry . N ie m oże być rów ności ani b ra ­
te rs tw a ,

„P o d staw ą w szelk ich  d y k ta tu r  w  E u ro ­
p ie  i po?a  nią ie s t siła, p ra w a  w ojenne, p o ­
licja. m ilicja faszystow ska, s igu ranca r u ­
m uńska defenzyw a, G .P U . S ą to  rządy , 
k tó re  u trzym ują się przem ocą, w ynoszą 
m ilitaryzro. M ib taryzm  najgorszego g a tu n ­
ku. n a p ó ł so ld a tesk ę  i n ao ó ł system  ooli- 
cviny. zao p a trzo n y  w  ch m ary  szpiegów  
i konfiden tów . Są to  rządy , k tó re  żyią ty l­
k o  p rzy  pom ocy organizacji te ro ru  i gw ał­
tu. N ie m ożna sobie w yobraz ić  d v k ta tu ry  
bez  tego. bv  nie p rzysz ły  n a  m yśl różne 
gw ałty . B ism arck  w y raz ił się, że i du reń  
m oże rząd z ić  p rzy  pom ocv o ra w  w oien- 
rv ch . S ądząc z o ew neńo  oddalen ia , s tw ie r­
dzimy, że każd a  d y k ta tu ra  iest szaleń ­
stw em . gdyż nosi W sw em  łon ie zarodk i 
najgw ałtow niejszych  rew olucyj.

..D y k ta tu ra  to  ty ran ia : na górze —
u m s t r  u a dołf> —  n i e w o l a .

„N iek tó rzy  burzuazvin i m yśliciele dow o­
dzą, żę najzdolniejsi ludzie, p rzychodzą do

głosu p rzy  d y k ta tu rze ; dzieje się w p ro s t 
p rzeciw nie .

„D y k ta tu ra  k o ch a  się w  ciem nościach, 
zw alcza k ry ty k ę , zw alcza in te ligencję. F a -  
szym w łosk i zab ił M atteo tt'iego , w ygnał 
T u ra tieg o  i M odjgljaniego. R osja w ygnała  
T rockiego.

„ D y k ta tu ra  ro d z i dusze służalcze, p o ­
zbaw ione w szelk ich  sk rupu łów , n ie  m ające 
odw agi na k ry ty k ę . M yśl je s t na uw ięzi. 
D y k ta tu ra  lę k a  się jej w olności. T łum i w y ­
razy  opinji i  dążności — czynniki p o stęp u  
społecznego.

„ J e s t  cechą tVch d y k ta tu r  w ojskow ych 
s tw arzać  doko ła  siebie p ró żn ię  w e w ła ­
snym  kraju . Czyż jest p rzy k ła d  d y k ta to ­
rów , k tó rzy b y  m ieli z ludnośc ią inny k o n ­
ta k t,  jak  z pom ocą sw ych szpiegów , sw ych 
agen tów  i ren eg a tó w ?

„D y k ta to rzy  rząd zą  s trachem  i sam i są 
w  strachu . C o lud  m yśli i uznaje, co tam  
W  is tocie  zachodzi, ideje, k tó re  ro d zą  się, 
k tó re  rozw ija ją  się i  rozszerza ją , ruchy  
k tó re  n u rtu ją  —  w szystko  to  trzym a się 
w  ciem ności i w  tajem nicy, aż w reszc ie  
d y k ta tu ra  osłab iona p rzez  ko rupcję , k tó ra  
ją  p rzeżera , p rze z  sw oje odosobnienie, 
p rzez  uc iek an ie  się do środków  przem ocy, 
p rzez  b ra k  kon tro li, chyli się do upadku  
i w reszc ie  upada .

„O d zam achu  s ta n u  L u d w ik a  N ap o leo ­
na, d roga p ro w ad z i do S edanu  i K om uny 
P arysk ie j. N ie u lega w ątp liw ości, że to, co 
B ism arck  m ów ił o g łupocie w sze lk ich  p raw  
w y ją tk o w y ch  op ie ra  się n a  jego w łasnem  
dośw iadczen iu  z p raw em  p rze c iw  socjali­
stom , k tó re  zasto so w ał i k tó re  d a ło  w  w y­
n iku  p o stę p  Socjalnej D em okracji. Sam  a b ­
solutyzm  d y k ta tu ry  w y raża  się p rzez  jej 
n ieudolność. W  pew nym  w zględzie d y k ta ­
to rzy  są zaw sze „B urbonam i, k tó rzy  n ic ze ­
go się n ie  nauczyli".

„ D y k ta tu ra  m ożliw a je s t ty lko  w  a tm o ­
sferze n iew oln ic tw a i b ra k u  w szelk iego  
oporu  uciśnionych, pozbaw ionych  godno­
ści, n iezaw isłości myśli, w yzu tych  z cz ło ­
w ieczeństw a, k tó rzy  nie p rag n ą  n aw e t w o l­
ności".

O ROBOCIE „WSPÓLNOTY1*.
W iele już raz y  po ru szan e  by ło  na ła ­

m ach  „W iad. G raf."  s tanow isko  poznańsko- 
pom orsk ie j „W spólnoty", zdaw ałoby  się 
w ięc, iż te m a t te n  by łby  d o sta teczn ie  w y ­
czerpany . Jed n ak o w o ż  w o b ec  co raz  czę­
ściej p o w tarza jący ch  się „ im prez" tego  lo- 
k a jsk o  - łam istra jow sk iego  stow arzyszen ia , 
uw ażam , iż obow iązkiem  i p o n iek ąd  p rz y ­
k azan iem  pow inno  być ob jek tyw ne o k re ­
ślan ie i ocen ian ie  dzia ła lnośc i teg o  s to w a ­
rzyszen ia ; że n ie  w ystarsizy raz, dw a w sk a ­
zać na szkodliw ą ro b o tę  p row odyrów  
i cz łonków  jego, lecz trz e b a  dzw onić na 
alarm , dzw onić sta le  i w y trw ale , u św iad a­
m iając ogół d ru k arsk i, do czego ono 
w  p ierw szym  rzędzie , a z niem  i inne je ­
m u podobne odszczep ieńcze s to w arzy sze­
nia p ro w ad zą  ogół p raco w n ik ó w  d ru k a r­
skich i to  dzw onić aż do sku tku , bo n iep o ­
dobna p rzec ież  pom yśleć, iżby ci w szyscy 
d ru k arze , k tó rzy  p raw em  k ad u k a  do 
„W spó lno ty" należą, byli ta k  k ró tk o w zro ­
czni, aby  nie m ieli zauw ażyć k ie runku , 
w  k tó rym  ta  o rganizacja dąży, aby nie p rz e ­
w idyw ali sku tków , jak ie jej działa lność za 
sobą pociągnie i aby  się nie rum ienili ze 
w sty d u  p rzę d  sam ym i sobą, że czy to  b ię r-
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nie, czy czynnie przykładają rękę do tej 
niecnej roboty.

Zdarza się już, że poszczególnym jedno­
stkom otwierają się oczy i że powoli, acz­
kolwiek stale opuszczają szeregi tego 
„wrzodu ", wyrosłego na łonie macierzystej 
organizacji drukarskiej, że zaczynają Poj­
mować, iż przynależąc do „Wspólnoty , 
szkodzą nietylko prawowitej organizacji, 
drukarskiej, która ze wszystkich sił walczy 
o dobro pracownika drukarskiego, szkodzą 
nietylko ogółowi drukarskiemu, tej licznej 
braci drukarskiej, która za swą krwawicę 
przyjmować musi ochłap rzucany jej ze sto­
łu pod nogi z „książęcą"" hojnością przez 
żerujących i tuczących się na krwi i pocie 
tych pracowników — kapitalistów drukar­
skich. Zdarza się, iż członkowie „Wspól­
noty" zaczynają wreszcie pojmować, iż 
szkodzą przedewszystkiem sobie samym, 
szkodzą nietylko socjalnie i ekonomicznie, 
ale szkodzą przedewszystkiem moralnie, a 
to się będzie mścić przez długie dziesiątki 
łat okrutnie, nietylko na nich, ale na ogóle 
braci drukarskiej stając się zbrodnią, woła­
jącą o pomstę!

Przez sześć lat trwa rozpaczliwa walka 
między kapit'alem a pracą w przemyśle 
drukarskim na terenie Poznańskiego i Po­
morza, walka już nietylko o prawa mate- 
rjalne i zdobycze socjalne, ale walka o ho­
nor drukarza polskiego, obserwowana przez 
cały świat drukarski z wielkiem napręże­
niem, walka, której negatywny wynik był­
by klęską i hańbą całego świata drukar­
skiego i wycisnąłby piętno upadku moral­
nego na czole drukarza-polaika. Z jednej 
strony znaczna większość pracowników 
drukarskich Poznania i Pomorza walczy
0 byt i dobro drukarzy z drugiej strony pe­
wien odłam tychże wszędzie i na każdym 
kroku, od lat' sześciu, nie przebierając 
w środkach, stara się im w tej walce nogę 
podstawić i do spółki z kapitałem „po­
walić na obie łopatki".

Nie mogę twierdzić, iż wszyscy zgrupo­
wani w „Wspólnocie” drukarze pragną te­
go lub nie rozumieją, do czego to prowadzi, 
lecz dziwię się bardzo, iż pojmując to do­
skonale, nie czynią niczego, aby temu prze­
ciwdziałać.

Sześć lat mija od chwili powstania tego 
wrzodu na zdrowym poprzednio organiźmie 
drukarstwa poznańskiego, a wrzód ten za­
miast ginąć, utrzymuje się nadal, wydziela­
jąc z siebie truciznę smrodliwą i zarażając 
drukarstwo poznańsko - pomorskie jadem 
służalstwa i podłości. I pod pokrywką pa- 
trjotyzmu, bogobojności i współpracy z ka­
pitałem stara się ta  służalcza organizacja 
utrwalić swoje placówki coraz to gdziein­
dziej. I talk: Poznań, Warszawa, Lwów
1 Kraków mają już w pamiętniku wyczyny 
łamistrajkowskie tej chwalebnej organiza­
cji, Ostatnio uszczęśliwiła swą opieką ma­
lutkie gniazdko na Pomorzu—Wąbrzeźno. 
W takiem gniazdku praca nie przedsta­
wia zbyt'nich trudności, zwłaszcza, gdy się 
ma pełne poparcie ze strony właściciela. 
Aie i tu trzeba było odczekać okazji. Ta 
okazja trafiła się, mianowicie wąbrzescy 
drukarze w obronie swych praw jako to: 
cennika, ośmiogodzinnego dnia pracy, urlo­
pów, nadmiernej ilości uczni i usunięcia 
dziewcząt z zecerni przystąpili do strajku 
w kwietniu bież. roku. W tym wypadku 
„Wspólnota", która głosi, iż o to samo wal­

czy, pędem swej służalczej energji pchnęła 
wszystkie swe wolne „filary do ratowania 
zagrożonego dobrobytu pryncypała wą­
brzeskiego, rozpoczynając odrazu akcję 
zakrojoną na szeroką skalę złamania straj­
ku, prowadzonego o zagrożone prawa dru­
karzy. I nie pomogły interwencje Zarządu 
Okręgu Pom. u odpowiednich czynników 
„Wspólnoty", nie pomogło osobiste udanie 
się do nich członka Zarządu Związku o wy­
cofanie łamistrajków, z których większość 
odczuwała swe ohydne st'anowisko wobec 
drukarzy strajkujących i która to większość 
samorzutnie przyłączyła się do strajku, re­
zygnując z przynależności do organizacji, 
która ich zmuszała do odgrywania ohydnej 
roli łamistrajków w wailce o słuszne pra­
wa drukarzy. Zdołali oni przecież zakorze­
nić się i triumfują w całej pełni; utworzyła 
się placówka łąmisłrejków w Wąbrzeźnie.

Reasumując powyższe, przychodzę do 
wniosku, że jednak każdy uczciwy drukarz, 
czy to związkowiec, czy stowarzyszenk>- 
wiec musi ze wst'rętem splunąć na tę ohy­
dę XX wieku. My związkowcy, mający dość 
wstrętnych przykładów, możemy dumnie 
okazać światu, że pomimo wszystko nie 
znajdzie się ani jeden między nami, który­
by w wypadku jakiegoś zatargu między w a­
mi, a którymkolwiek pryncypałem, poszedł 
wam przeszkodzić w walce! Nie! Tę ohy­
dną robotę zostawiamy dla was, kierowni­
ków „Wspólnoty". Żal nam tylko tych 
wszystkich przez was uwiedzionych, któ- 
rzy, widząc co czynicie i rumieniąc się za 
waszą robotę, nie mają cywilnej odwagi 
czynem okazać wam swej wzgardy!...

My ufni jednak w siebie, pogodnie pa­
trzymy w przyszłość, albowiem:

„Nad złota blask i dostatki.
Cenimy honor nasz, czysty i gładki"!

H. U.

BILANS WOJNY ŚWIATOWEJ.

Dwanaście lat minęło już od czasu za­
kończenia światowej rzezi wojennej, ale 
skutki tej potwornej zbrodni dają się 
wciąż dotkliwie odczuwać i prawdopodob­
nie długo jeszcze potrwa, zanim świat wy­
leczy się z ran odniesionych w tym świa­
towym pożarze. Nic więc dziwnego, że 
potworny ten kataklizm dziejowy nie prze­
staje być przedmiotem coraz dokładniej­
szych badań, dochodzeń i oświetleń, do­
konywanych przez poszczególne jednostki.

Praca ta nie ma bynajmniej charakte­
ru wyłącznie historycznego ani naukowe­
go, lecz nabiera coraz wyraźniej znaczenia 
aktualnego, życiowego, ostrzegawczego 
wobec nieustannej grozy nowej wojny, 
dojrzewającej w atmosferze zatrutej jadem 
nacjonalistów wszelkich narodowości.

Otóż według najnowszych obliczeń 
wszystkie państwa, biorące udział w woj­
nie światowej, zmobilizowały prawie 70 
miljonów łudzi (69.882.463). Z tej liczby 
przypada na Rosję —- 15.070.000; na Niem­
cy — 13.250.000; Austro-Węgry—9.000.000; 
Francję — 8.051.045; Włochy — 5,704,000; 
Anglję — 4.272.000; reszta przypada na 
Stany Zjednoczone.

Jeśli z ogólnej liczby ludności każdego 
kraju odliczymy dzieci, kobiety i starców, 
to zobaczymy, iż Francja zmobilizowała 
59.4% swej męskiej ludności w sile wieku, 
Niemcy — 64,9%; Austrja — 55.4%; W ło­

chy — 46.3%; Anglja — 31.2% ; Stany Zjed­
noczone — 13.2% i Rosja 41.6%.

Działania wojenne trwały 4 lata, 3 mie­
siące, 10 dni — czyli 1560 dni, 10 milj. pa­
dło na polach bitew, przeciętnie zatem każ­
dego dnia ginęło 6400, w każdej minucie— 
4 osoby traciły życie.

Do ofiar wojny zaliczyć należy i zm ar­
łych iz pośród ludności cywilnej wskutek 
głodu, chorób i warunków życia wojenne­
go, t. zn. nadwyżkę w skonach, którą wy­
kazuje porównanie śmiertelności w czasie 
wojny i pokoju. Ze sprawozdania Urzędu 
Zdrowia Rzeszy Niemieckiej w r, 1918 wy­
nika, że w samych Niemczech zmarło 
o 800.000 ludzi więcej, niż w latach pokojo­
wych. We wszystkich państwach uczest­
niczących w wojnie nadwyżka skonów 
wskutek wojny wynosiła 7 miljonów. ,

20 milj. żołnierzy odniosło rany, z po­
śród nich znaczny procent był rannych kil­
kakrotnie; około 10 miljonów zostało in­
walidami o różnym stopniu niezdatności 
do pracy. Wśród ludności cywilnej s ta ty ­
styka poszczególnych państw wykazuje ol­
brzymi wzrost chorób chronicznych, prze­
dewszystkiem gruźlicy, zwłaszcza u dzieci.

Z poszczególnych państw Niemcy mają 
2.000.000 zabitych i zaginionych, t. j. 9,8% 
ludności męskiej w sile wieku, Rosja — 
1.700.000 (7,43%), Austrja — 1.542.000
(9,52%); Francja — 1.400.000 (10,5%); Wio­
chy — 750.000 (6,2%); Anglja — 744.000 
(5,1%); Stany Zjednoczone—-68.000 (0,2%).

Niezdolnych do pracy na skutek wojny 
pozostało: w Niemczech — 1.537.000; we 
Francji 1.500.000; w Anglji — 900.000 i we 
Włoszech — 800.000.

W Polsce liczba inwalidów obecnie wy­
nosi 136.843. Z tego: 99.252 rannych; 1.340 
niewidomych; 1.138 umysłowo chorych; 
8.840 chorych zakaźnych (gruźlica i t. d.), 
oraz 26,273 chorych na różne dolegliwości 
wskutek odniesionych ran.

Straty materjalne podzielić trzeba na 
bezpośrednie i pośrednie. T. zw. „koszty 
wojenne" oblicza się na miljardy. Aero­
planów zestrzelono 9000. Wysadzone w po­
wietrze gmachy, zakłady przemysłowe itp. 
ocenia się na 100 miłjardów izłotych. We 
wszystkich państwach prowadzących woj­
nę i krajach nią dotkniętych wyrządzone 
szkody wynoszą 1500 miłjardów złotych.

Pośrednie szkody dają się trudniej okre­
ślić liczbowo. 10 miljonów zabitych i 7 mil­
jonów nadwyżkowo wskutek wojny zmar­
łych, to straty  niepowetowane. 10 milj. in­
walidów — to znacznie zmniejszona siła 
robocza, 70 milj. mężczyzn zmobilizowa­
nych, t, zin. oderwanych od ziemi i w arszta­
tów pracy — to zupełne zatamowanie nor­
malnej produkcji.

Wojenne szkody materjalne rozciągają 
się wreszcie w nieskończoność na lata po­
wojenne, nie mówiąc już o takich skutkach 
wojiny, jak bezrobocie i t. p. klęskach, któ­
re jeszcze długo trapić będą ludzkość,

A są jeszcze ludzie w Polsce, którzy 
wojnę nazywają „sztuką niebiańską"...

UCZNIOWIE ZAGRANICĄ.
(C. d.).

Holandja. W arunki pracy ucznia okre­
śla zbiorowa umowa. Czas nauki trw a 6 lat. 
Świadectwo lekarza jest wymagane, zwłasz­
cza co do wzroku. Skala uczni oparta jest
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na następujących podstaw ach: na 10 p ra ­
cowników może być zatrudnionych 2 uczni 
i 2 pracow ników  młodych od 19 do 23 lat. 
Tam, gdzde są szkoły zawodowe, uczniowie 
są oboiwuązani do nich uczęszczać. W yna­
grodzenie uczni zależne jest od w ieku i po­
dlega zwyżce co pół roku. Uczeń 15-stolet- 
ni otrzymuje w paerwszem półroczu 6 cent- 
za godzinę, a potem  co pół roku  2 centy 
Więcej. Uczeń 16-stoletini otrzymuje w 
piierwszem półroczu 7 cent1., a 17-stoletni 
8 i t. d. Uczn|iowlie korzystają z płatnych 
urlopów. Co rok odbywają się egzaminy. 
Uczeń, który  obetnie isię na egzaminie, m o­
że po pewnym czasie pow tórnie stanąć  do 
egzaminu. K ontrakty  uczniowskie są za­
wierane.

Węgry. Uczniowie znajdują się pod 
opieką przepisów  urnowy cennikowej. Po 
ukończeniu 14-sltu lat, uczeń może być 
przyjęty na praktykę, czas której wynosi 4 
lata. Skala uczniów: do 4 pracow ników  je­
den uczeń, na 5 do 9 prac. dwóch uczni, na 
10 do 14 prac. trzech uczni, czterech uczni 
na 15 do 20 prac., pięciu na 21 do 27 prac., 
sześciu na 28 do 34 prac., siedmiu uczni na 
35 do 44 prac.; ponad 44 prac, jeden uczeń 
przypada na 12 dalszych pracowników.

Dla m aszynkarzy czais nauki1 trw a 16 
tygodni; do nauki dopuszczani są jedynie 
wykwalifikowani.

Łotwa. Uczeń może być przyjęty do 
p rak tyk i po ukończeniu 16 lat. Uczniowie 
podlegają badaniom lekarskim  i  psycho­
technicznym, Skala uczni przepisuje, iż je­
den uczeń przypada od 1 do 4 prac., dwóch 
na 5 do 10 prac., trzech  uczni n a  11 do 18 
prac,, czterech na 19 do 30 prac,, pięciu 
na 31 do 42 prac.; dalej jeden uczeń na 
każdych 12 pracow ników . W ynagrodzenie 
uczni przew idziane jest przez umowę 
i wynosi około 15 zł. tygodn. w  pierwszym 
roku, a w  czw artym  około 35 zł. Uczniowie 
korzystają z 12 dni urlopu. Nowa umowa 
ustanaw ia egzaminy dla uczniów pierw szy 
po dwu latach prak tyk i i drugi po jej ukoń­
czeniu. K ontraktów  uczniowskich niema; 
datę rozpoczęcia p rak tyk i wpisuje się do 
książeczki uczniowskiej. Uczniowie do 
ukończenia 18 lat nie mogą pracow ać w 
nocy, w  niedziele i  święta,

Luksemburg. Umowa cennikow a ustaliła 
w arunki praktyki. Najniższy w iek ucznia 
wynosi 14 lat, najwyższy 17 lat. W ymaga­
ne jest św iadectw o szkolne z ukończenia 
7 oddziałów szkoły powisizecbnej i św iade­
ctwo lekarskie o  dobrem zdrowiu. Czas 
prak tyki 4 lata. Stoisunek uczniów do p ra ­
cowników wynosi jeden uczeń na 6 prac. 
Jeżeli w  zakładzie norma uczniów jest 
przekroczona lub niedocliągnięta, Państw o­
wy uriząd pracy ma praw o zmniejszyć lub 
pow iększyć tam  liczbę uczniów. Uczniowie 
obowiązani są uczęszczać do szikół zaw o­
dowych. Uczniowie w  trzecim  i  w czw ar­
tym  roku p rak tyk i obowiązani są raz na 2 
tygodnie wykonać w zakładzie, gdzie p ra ­
ktykują, zadaną przez kierow nictw o ku r­
sów robotę. Umowa zbiorowa określa wy­
nagrodzenie ucznia w  pierwszym roku p ra ­
ktyki na 35 fr, tygodn., w drugim roku na

70 fr,, w trzecim  na 105 fr., w czwartym  
na 140 fr. Uczeń po ukończeniu prak tyk i 
podlega egzaminowi. Zaw ieranie k on trak ­
tów  jest obowiązkowe,

Norwegja. W arunki p rak tyk i podlegają 
przepisom  ustaw odaw stw a i umowy cenni­
kowej. Czas prak tyk i — 5 lat. Świadectwo 
szkolne i lekarsk ie jest obowiązkowe. S ka­
la uczniów wynosi: jeden uczeń do trzech 
pracowników, dwóch n a  4 do 6 prac., trzech 
na 7 do 9, i  t, p. do 20 pracow ników ; tam, 
gdzie pracuje ponad 20 prac., na każdych 
dalszych dziewięciu może być jeden uczeń, 
Uczęszczanie do szkół lub na kursa zaw o­
dowe jest obowiązkowe. W ynagrodzenie 
uczniów wynosi: w  pierwszym  roku p rak ­
tyk i 20.35 koron (48 zł.), w drugim 25 kor., 
w  trzecim  — 34 kor,., w czwartym  43 kor., 
w  piątym  — 52 kor. Egzaminy isą przew i­
dziane przez ustaw odaw stw o i odbywają 
się po ukończeniu praktyki. K ontrak ty  ucz­
niowskie są obowiązkowe.

2  ŻyCIA
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Z ODDZIAŁU KATOWICKIEGO.
Sekcja Personelu Pomocniczego,

W  niedzielę dnia 31 sierpnia 1930 roku od­
było się zebranie Sekcji Personelu Pom ocni­
czego pod przew odnictw em  kierow nika Sek­
cji, kol. W ybrańca. Po odczytaniu protokółu  
kol. W ybraniec zdał obszerne spraw ozdanie 
z p rzebiegu obrad IX Zjazdu Związku Zawodo­
wego D rukarzy i Pokrew nych Zawodów w Pol­
sce, odbytego w Krakowie. R eferen t specjal­
nie: om ów ił w nioski Pers, Pom., staw iane przez 
n iek tóre  oddziały, k tó re  przyczynić się miały 
do rozbudow y organizacji Pomocy. W ywody te 
przyjęli zebrani z zadowoleniem, darząc re fe ­
ren ta  oklaskami.

W  dalszym  ciągu kol. Supermiofc zdał sp ra ­
w ozdanie kasow e za  II kw artał, poczem  na 
w niosek komisji rewizyjnej udzielono mu ab- 
solutorjum.

Postanow iono urządzić na zakończenie se­
zonu letniego w ycieczkę w dniu 14 w rześnia 
r. b. do K ostuchnej.

Po omówieniu jeszcze drobnych spraw, kol. 
W ybraniec w ezw ał członków  do sumiennego 
w ypełniania swych obowiązków w obec organi­
zacji, zarazem  gorąco zachęcał do wzięcia 
udziału w w ycieczce.

Na tem  zakończono obrady.
Z posiedzeń Zarządu.

Za nieobjęcie posady, w skazanej przez 
Społ. Biuro Pośrednictw a Pracy, w strzym ano 
kol. Diwesowi zapomogę na przeciąg 13 tygod­
ni. Za zaleganie z 3 składkam i kol. Bąkowi za ­
trzym ano zapomogę chorych na 2 tyg. Z a  sp ła ­
cenie .składek dopiero w czasie w ypow iedzenia 
w strzym ano koi. M ateji zapomogę n a  3 tygod­
nie. W  m iejsce ustępującego sek re tarza  kol. 
Pastuszki, pow ołano zastępcę kol. U rbańskie­
go, zaś na zastępcę kol. W ąsika. Celem przyj­
ścia z pom ocą bezrobotnym, kolegom, k tórzy  
zapomogi swe wyczerpali, podwyższono w kład­
kę przejściowo do wysokości 6 zł. z dniem 1 
w rześnia 1930 r. Zapomogę lokalną dla podróż­
nych ustalono na 10 zł. Uchwalono z dniem 31 
m arca 1931 r. w ypow iedzieć umowę. Termin 
do staw iania wniosków do rewizji tejże u s ta ­
lono do 15 listopada. Postanowiono pow ołać 
do życia Stow. D rukarzy ,.Ognisko" i w ybra­
no komisję do opracow ania pro jek tu  statu tu ; 
wiesizli do niej: kol, ikol.: W ybraniec, Chwila,
sen., K aczm arek i Ochman, jako zastępca  kol. 
Osadnik Słojewski. W  razie pogody uchw alo­
no urządzić w ycieczkę w góry w  dniu  7-go 
września.

Z MIĘDZYNARODOWEGO SEK R ETA R JA TU  
DRUKARZY.

Z w iązek D ruakrzy H olenderskich zaw iada­
mia, iż rokow ania cennikow e zostały  p rzerw a­
ne, a  to  z pow odu zbyt w ielkich różnic pom ię­
dzy w łaścicielam i i  kolegam i holenderskimi, co 
do wysokości zarobków .

O becna um ow a obow iązuje 'do 25 paździer­
nika b;, ir. Poniew aż jes t możliwem, iż w łaśc i­
ciele d rukarń  szukać będą pracow ników  poza 
granicam i Holar.dji, by zastąp ić  w alczących 
o byt swój d rukarzy  holenderskich, przeto  
ostrzegam y kolegów, by nie udawali' .się d o  Ho- 
łandji po pracę.

Związek Szw ajcarski zaw iadam ia, że z p o ­
wodu zakończenia ,ro;kwań © now ą umowę, p o ­
d różni d rukarze  mo^ą się d o  iSzwajcarji k ie ro ­
wać i zaoom ogę podróżną otrzym ają.
 .......    mu..... ,..........i..................

R O Ż N E
BO JK O T FIRMY E. WEDEL.

W arszaw skie Związki Zawodowe ogłosiły 
bo jko t w yrobów  firm y E, W edel, a  to. z  powodu, 
iż firm a la w ystąpiła przeciw  organizacji zaw o­
dowej, w ydalając długoletn ich  m ężów  zaufania.

D rukarze bojkot ten poprą.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
(Kol. T a s i e m s k i e m u ,  iDfo rezolucji 

W aszej kol, Szczucki zaproponow ał popraw kę 
,jaJko ofiary m ilitaryzm u" i ta  pop raw ka  została  

przez Zjazd przyjętą. Z tego  pow odu W aszego 
sprostow ania aue 'drukujemy.
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K S I Ę G A  P A M I Ą T K O W A
S t o w a r z y s z e ń  D r u k a r z y  K r a k o w s k i c h ,

w ydana w roku jubileuszowym 80-lecia 
Stowarzyszeń D rukarzy i Pokrewnych 
zawodów oraz 60-lecia Stowarzyszenia 
Emerytalnego „Siła”, nakładem  Stowa- 

r rzyszeń Drukarzy i Pokrew nych Zawo­
dów „Ognisko" w Krakowie. W ykonana 
pięknie i luksusowo; w nader prziy >
stępny spo«ób przedstaw ia dzieje życ a A
organizacyjnego drukarzy krakow skich |
od czasu pow stania Kongregacji D ru­
karzy Krakowskich, t. j. od roku 1675 
aż do czasów dzisiejszych,
Dla kolegów, interesujących się spra- .

i  wami organizacyjnemi książka pow yż­
sza zaw iera bardzo w iele cennego 
m aterjału i dlatego powinna ona zna­
leźć licznych nabyw ców, zw łaszcza 
wśród drukarzy. j
Zamówienia należy kierować pod ad­
resem : Stowarzyszenie Drukarzy i Po­
krew nych Zawodów „Ognisko", Kra- ’
ków, Rynek Główmy, Nr. 12 III piętro. i
Cena wraz z opraw ą płócienną wynosi j
10.— zł. W raz z przesyłką pocztow ą 
13 zł. Zamówienia w ysyła się tylko za 
zaliczką,

ORGANIZACJI
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